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W I A D  O M O  S  C 1 K R A J o  W E . 
d z ie n n y .  —  W  k w a t e r z e  g łó w n e j  \v Ję d r z e -  

• ' u \  K a ł u s z y n e m ,  dn ia  13 k u i e l n i a  18o l  r.
p ' T , ! , h  n a  m i ®  s t o p n i e ,  z a  !o d z n a c z e n ie  sit; w  
l  u s tę p u j ą  na  5 Ń'.,c z e ln e" ó  W o d z a  s i ł y  zb ro jn e j  na-
b l ’ U : . o ' ,Jn ; i  i n ^ n i c v  : N abie laU  L u d w i k  i Krysiu-  
i n d o w e j ,  [ l  no r u r 'n iU ó w .  O c h o tn ik  S a in t -C y r

K d i o l ,  i.- i  i  . n rzvb oczivego  s z t a b u  N a e z e l -k o n m re n d e ro w a n  em  lo  p rz y b o c

r * " * r : i r s * r » »  p u f U w » i k » .  w  P. . i u
A n ■ h o tv  iin.,  m a jo r  J a s t r z ę b sk i  B o n a w e n tu ra ,  n f  
i  p iecho t)  , >atc r i i  4 lekkie j  a r ty l łe r j i  korniej: p o d p u lk o w m k a .  b a t u j b a tc r i  R e m  Jń7(,f j
d o w o ilea t y m c ^ a s .  w y  ^ J a b ło n o w s k i  Stan.,
„ a  p o d p a  ^ ^ ^ ^ i p o d p o i u c z n i c y  : O r ło w s k i  
lia  k a p u a n  - -  A le x a n . ,  na p o r u c z n ik ó w ;  pod-
A le x a n d e r  . E  h S t u n i s l i w  i W ie r z b  ński
o f f i c e io w i  • p o d p o r u c zn ik ó w  , d w a j  os tatn i  z  prze-  
h e w e r y n ,  na  po P K r a k u s ó w .  W k o r p u s ie
z n a c z e n i e m  do  pu łk  ^  ^ , i ( Uva| di  k a .

W bata  Ijonie S a p er ó w ,  podporu-

g r  -»
li u l k " _  p o d p o r u c zn ik ó w :  G id y  z p r z y -
» a  p o r u c z n ik a .  jN P „ ()dza; (lo p u i |iU | s trz.
b o cz n e g o  s z t a b u  ^ s t r e e l . |L m . , B n i n -
kon . ,  B m n s k i  A lex . ,  p , ( Orda N ap o leon ;
s k i  A d o l f ; do p u łk u  g u s t .  ze  - k o n  1 _
d o  p u łk u  5 g o  Cvdadvslaw; do  pu lkt.  2
k u  I g o  U i w-', ■> m o w s k i A „ t o n i ; do  p u łku  3g o  u ła n ó w ,  
u la n o  u  , » i* i i . , ,  4 <r() u ła n b w  , JakuboN' -R a k o w s k i  T y t u s ;  t o  pulkUta4 s O ; U U t o ck,
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f i c e r o w i e :  S u ł k o w s k i  S y l w e s t e r  i M y ś l iń s k i  D o m i ­
n i k '  W  p u łk u  8 p i e c h o t y  l in io w e j ,  p o d o f i c e r o w i e  . 
D r o z d o w s k i  J ó z e f  i R a k o w s k i  S e w e r y n .  -  N a d a n y  
m a  s o b ie  s to p ie ń  p u łk o w n ik a  b ez  p ta'cy K o m m i s -  
s a r z  r z ą d o w y ,  G o d l e w s k i  J ó z ef .  -  L i c z y c  m a  s ta r ­
s z e ń s t w o :  W p u łk u  1 u ł a n ó w ,  z  s z t a b u  g ł ó w n e g o ,  
pod p oru czn ik  G o s t k o w s k i  S a m u e l .  - U m i e s z c z e ń ,  z o ­
s t a j ą :  W p u łk u  ‘i  s trze l ,  kon . ,  H a c i s a i  J e rz y  i w p u ł­
ku  4  U la n ó w  , B a ,- er  M ic h a ł ,  oba w  s to p n iu  p o d p o ­
ru czn ik a .  — O d z n a c z y l i  s i ę  w b o j u :  A d ju ta n t  p o ł o w y  
p r z y  jen era le  b r y ę a d y  L u b ie ń s k im  , d o w o d r y  _ k o r -  
uusu j a z d y ,  p o d p o r u c zn ik  lir. P o t o c k i  ?„crnaid  i k a ­
p i t a n  B untan i  , o d k o m m e n d e r o w  a n y  do  s z t a b u  rz«-

w ó d z  s i ł y  zbro jnej  n a r o d o w e j  
(p odpisano)  S k r z y n e c k i .

Jen era ł gubernator m iasta  stołecznego IV arszaw y. 
P u d a ie  do p u b l iczn e j  w ia d o m o ś c i  , z e  w o k o l i c a c h  
m ł y n a  p r o c h o w a - g o  w  M a r y m o n e ie ,  j a k o  to  : w B o l ­
k o w i e  , w M a r y m o n e ie ,  na B ie la n a c h  i w  k o lo n ia c h  
p r z y l e g ł y c h  z a b ro n ib n em  je s t  p o l o w a ć  i w t y m  c e lu  
i o m m e u d a n t  w a r ty  p r z y  t y m ż e  m ł y n i e  o d e b r a ł  ro z ­
k a z  e b y  w s z y s t k i m  s tr ze la ją c y m  w p o w y ż e j  w y i a -  
i o n l - c h  m ie jscach  , s t r z e lb y  o d b ie r a n o  , t a k o w e  po  
z ła m a n i u  z w r a c a n o  s t r z e la j ą c y m  . p r z y t r z y m a n y c h  
z a ś  do m n ie  o d s y ła n o  po  uk aran ie .  Każdy w i c e  ue y - 
b a ia c y ,  s z k o d ę  z ta d  w y n i k ł ą  i n i e p r z y j e m n o ś ć  d o ­
z n a n a ’ sam  sob ie  p r z y p is ze -  -  W
k w ie t n ia  1 S 3 I .  — J e n e r a ł  p ie c h o ty  J.  h i .  K r u k v m e t l c t .

r o ż n e  w i a d o m o ś c i .
W c z o r a j  i zba  p o s e l s k a  t y l k o  o b r a d o w a ł a .  N ra  

p r z y s t ą p i o n o  j e s z c z e  d o ' d y s k u s s j ,  n a d  p r o j e k ­
t e m  o u l e p s z e n i u  s t a n u  w ł o ś c i a n ,  e c a  z a j m o  
w a n o  s i ę  k w e s l j t j ,  c z y l i  p r o j e k t  p o s ł a  S w t d z m -  
s k i e g o ,  w z g l ę d e m  u r z ą d z e n i a  d a w n y c h  p t o w m -



cji pol sk i ch ,  przcdew^zy  Stki em ma być wz ię ty  
pod  rozwagę.  Lc.hwalono o ^ lrrn o tive *  N.astę- 
pn ie  m i n i s t e r  sp raw we wnę t r znych  wn iós ł  p r o ­
j ek t  o tworzeni a te jże  korpoiMsji  k r e dy tu  j e d n e ­
go mil jon a z ł o tych ,  na za łożeni e  r e ze rwowych 
magazynów, ,  z  k t ó r yc hb y  zn i s zczonym pvzez 
ivojng włośc i anom , dawano zas i łk i  na zasiew 
j wyżywieni e .  K o m m is s j e  se jmowe  p rz y j ę ły  
j u ż  ten p ro j e k t ,  i wk ró tce  do izb będz ie  w p ro ­
wadzony .  P os e ł  K ac z k o w sk i ,  wezwał  ńi iai-  
ster jum. spraw zag rani cznych  aby w y s t ą p i ł o ,  
j ak  się wyraz i ł  z z a k u r t y n y ,  i wyjaśni ło  po ło ­
żen ie  k ra ju  ze wzgl ędu  na zewną tr z .  De pu t .  
K ry s i ń sk i  ż ąda ł  aby to wyjaśni eni e  na s t ąp i ł o  
as izbie z amien ione j  w wydzi a ł  ta jny.  T u  wsczę.  
ł a  się kwes t j a  p r aw a  pub l i c znego ,  czyli wedle  
kons ty tuc j i ,  z ażądan i e  p rzez  10 cz łonków taj­
nego  w y d z i a ł u , roa j u ż  izbę w tajny wydzi ał  
zamieniać ,  czy t e ż ,  że izba mając podobny wn io ­
se k  uczyn iony  p r z ez  10 c z ł o n k o w , w iększo­
śc i ą  wz g l ę dem  niego decydu je .  Izba p r z y c h y ­
l i ł a  się do os t a tn i ego zdani a .  Wezwano r ząd,  
i żby ten wskaza ł  dz ień ,  w k t ó r y m  żądane w y­
j a śn i en i e ,  p r zez  mio i s t e r j u m spraw zagrani cz­
nych  n a s t ąp i .  —  Dziś  sessji  nie masz.

Z  l i s t u p isanego dn i a  9  b.  m.  z Lubl i na  do ­
wiadu j emy  s i ę ,  że około  tego miasta bl i sko 
30 - i y s i ęcz ny  ko rpu s  n i eprzy j ac i e l sk i  stoi: cho­
ryc h  j e s t  k i l ka  t y s i ęcy ,  a doktorów ty lko  3ch: 
z tąd  śm ie r t e l ność  ba rdzo  znaczna .  W j ed n y m  
domu  po 50 ludzi  na kw a te r z e .  Ucisk docho ­
dzi do na jwyższego s topnia i r ozkazu j ą  pod su ­
rową ka r ą  dostawę żywnośc i ,  koszul  i obuwi;’« 
B i s k u p a  Wojakowsk iego ,  uprowadzi l i  pod ba ­
gne t ami  w g łąb  Rossj i .

J eden  n iemieck i  pat r jola  n a d e s ł a ł  sto t al a­
rów dla r an nych  Polaków ; p r z y r zek a  p rzys ł ać  
je s zcze  900 ,  gdy Polacy z u p e ł n ą ,  n i epo d l eg ł ą  
swoje narodowość od zy szc zą ,  a p rzesył a j ącego  
p r ze z  ten czas oprawcę  nie pozbawią wolności ,  
lub szczególne ,  nie dające się p r zewidzi eć  obo­
czności ,  nic pozbawią go s zczupł ego  mienia .

Po l ak  S u m i e n n y ,  d on i ó s ł  w8zoraj o zajęciu

S ied lec  przez,  j e n e r a ł a  Umińskiego:  dotąd  wia­
domość  ta się nie potwierdza .

\Yczoraj  10 l eka r zy  f r ancuzk i ch  p r z y b y ł o  do. 
Warszawy.

P ią ty  szwadron nowou tworzonego 5go pułku;  
u ł a n ó w ,  im ien i a  Zamoj sk i ch ,  onegdaj  wyma-  
s ze rowa ł  a War szawy dla poł ączeni a  się i  i n-  
n e m i  szwadronami  tegoż p u ł k u ,  k tó r y  j u ż  wal ­
czy ł  za ojczyznę.

Wi z e ru n ek  naczelnego wodza S k r z y n e c k i e ­
go,  wy l i t og ra fowa ł  a r t y s t a  F i l i p^Ro tnanowski .

K u r j e r  War szawsk i  mówi :  że Ta t a r zy  m i e ­
szkający w Litwie,  zawsze gorl iwi  spr awie  P o l ­
ski ,  k tór a od wieków jes t  i ch o j czy z ną ,  t e r az  
dz ie ln i e  wsp i e r a j ą  powstańców.

Między  jeńcami  ro s sy jak imi  , onegda j  p r z y -  
p rowadzonemi  do Warszawy,  znajduj e się ż o ł ­
n i e r z  r od em z M i e d u i k ,  miasta żm u dzk i e go ;  
gdy mu  doni es iono że jego z iomkowie po ws t a ­
li aby zrzucić,  ja rzmo;  z awoła ł  z zapa ł em:  , , t e ­
go b y ł e m  pewny ,  mój  ojciec już od 4  lat  po-  
w t a r za ł ,  że  to mus i  n a s t ą p i ć . 44

Mówią ,  że j e n e r a ł  Kosseek i  znajduj e s ię p r zy  
D yb icz u ,  i pisze roz l i czne  odezwy do Polaków.

G or l i w y  pat r jo ta  P. C za p sk i ,  o k tó ry m d a .  
w niej  wspomina l i śmy  podczas  pobytu  jego w 
Pa ryż u  , p r z y b y ł  w tych  dn iach  z F r anc j i  do 
War szawy.

Ang l ik  wracający z Odessy ,  z ac i ągną ł  się w 
szer egi  nasze ,  dla wal czeni a za wolność.  P r z y ­
by ło  t akże  sześciu l eka rzy  angi e l sk i ch ,  d la  r a ­
towania naszych  r an ny ch  wojowników.

Dzi s i e j szą  pocztą  nades ł ane  gazety f r ancuz -  
k io  aż do dnia  10 b. m. dochodzące ,  nic wspo­
mi na j ą  o ż a d n y c h  zaburzeni ach.

Wiadomość  o zwycięs twach wojsk Po l sk i ch  z 
d n i a  31 marca  i l  kwietni a ,  przy ję to  w P a r y ­
żu z na jwiększą  radością .  Go w iększa ,  m in i s t e r  
s p r a w  z a g ra n i c z n y c h ,  Sebas t an i  sam udz ie l i ł  
w izbie dep u towanych  d. 10 b, m. nąd es ł any ch  
mu  wiadomości .  D zie n n ik  S p o ró w  wyraża  się 
z tego powodu w tych s ł o wa ch :  „B ęd z i e  więc 
Pol ska  w o ln ą :  zbyt  d rogo j uż  ok up i ł a  swojp
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'Wolność a by  j e j  u ż y w a ć  n i e  m i a ł a :  7. j akąż  r a ­
d o ś c i ą  Europa  p r z y j m i e  t e n  b o h a t e r s k i  l u d ,  do 
r z ęd u  n a r o d ó w !44

Naoczny ś w i a d e k  p rze j eżdża jący  przez  oko ­
l ice  Ł ęcz ycy  i Ku tna ,  sp os t r z e g ł  iż wiele zda ­
t ne j  m ł o d z i e ż y , *  nawe t  i exwoj skowycb ,  pod 
b ł ahe m i  p o z o r a m i  p o z o s t a ł o  w d o m u  lub  za jmu ­
j e  m i e j s c a ,  k tó r e  s ł u s z i e  s t ar szym zostawić p o ­
winn i .  O s t r z e g a m p r z e t o  tych paniczów,  a ż e b y

w l ak  świę t ej  sprawie n ie  okazywal i  się oboje-  
t n v m i ,  gdyż inaczej n i e  zani echam wymien i ć  ich
n a z w i s k .  Off icer  E o l s k i .

Z B er l in a  14 k w ie t n ia . — K o m m u n ik a c j e  p r z ez  Ż m u d ź  
p o  n ad  m o r z em  ku P e te r s b u r g o w i ,  Z o s t a ły  z n o w u  
p r z y w r ó c o n e ,  g d y ż  w ła ś n ie  o d e b r a l i ś m y  w ia d o m o ś ć :  
y.e R o ss ja n ie  w e sz l i  n a p o w r ó t  do P o t ą g i .  M in io  te g o ,  
p o w s t a n ie  j e s t  m o c n o  r o z s z e r z o n e ,  i to  c o  w  g a z e ­
t a c h  p i s a n o ,  j a k o b y  R o ss ja n ie  pob i l i  p o w s t a ń c ó w  
k o ł o  R o s i en ia  n ie  p o t w i e r d z a  s i ę ; co z a s  do  l l a t e r a  
i  R o n ik ier a  iż  s ą  n a  c z e l e ,  0 tern p o w tó r n ie  m ó w ią  
d o n ie s ie n ia  z  t a m t y c h  o k o l i c .  G ra n ic e  pru sk ie  są  
p r z e z  p o w s t a ń c ó w  c ią g le  s z a n o w a n e ,  i w s z y s t k o  d o ­
w o d z i  : ż e  o r g a n iz a c j a  p o w s t a n i a  p o s tę p u j e ,  1 ze  j e s t  
z  r o z w a g ą  k ie r o w a n a .  B ro n i  i a m u n ic j i  n ia ,ą  podo-  
,s t a t k i e m .

(A.  n. )  Wś ró d  ogólnego po r zą d ku  p a n u j ą ­
cego w szpi talach naszych w Warszawie,  odzna ­
cza się nim również  i szpi tal  z a łożony w galach 
kosza r  Sap ie iy i i sk i ch .  Sa le  t y lko  gorączkowe 
zda j ą  się w nim zu p e ł n i e  być  pozbawione  p r z y ­
zwoi tego dozoru;  k i edy  w i n n y c h  salach r ann i  
l e żą obs ze r n i e ,  tutaj  p r zec iwn ie  największy ścisk.  
Op rócz  chorych  no ł óżkach  , po 3ch  1 po 4ch 
l-azem po rozk ł adanych ,  zna l eść  można na ziemi.

Ztąd  nade r  z ł e  powiet r ze  czuć się daje ,  co tern 
w iększe in  g> qzi n i e bezp i eczeńs twem;  iz cho rzy  
w salach t ych umieszczeni ,  j akeśmy powiedzie-  
dz i e l i ,  są gorączkowi.  T r u d n o  p r zypuś c i ć ,  aby 
p r z e ł o żo ny  nad t ym odd z i a ł em l eka r z ,  nie miał  
c zyn ić  s t osownych p r zed s t a wie ń ,  iżby mu l icz­
ba  cho rych  zmn ie j s zoną  zos t ało,  zdaje  się p r z e ­
to,  iż j edyn ie  t y lko  l ekceważen i e  dozoru j e s t  
t główną z ł ego  . p r zyczyną .  Os t r zegamy  o tera 
jpubl iczni e dozór  s zp i t a l ny  i z a r ąze m władze  nad

n im  p rz e ł ożo ne ;  aby nie  zan i echa ły  użyć wcze­
śni e s t osownych ś rodków zaj iobieżenia  n i e be z ­
p i ecznym dla  c a ł ego mias t a s k u tk om .  J edna  
j e s zcze  okol i czność  za s ługuj e  aby publ i czni e  
wymienioną  zos t ała .  N ie ty lk o  że sale powy­
żej wspomnione  p r z e pe łn io n o  są cho rymi ,  ale 
nad to ,  odstawiani  ze szpi tala j ako  zdrowi  ż o ł ­
n i e r ze  do p lacu ,  zwracani  tutaj  na powró t  zo ­
stają pod pozo rem;  że n ie  ma miejsca umieścić  
ich gdzi e indz i e j .  Ty in  sposobem zdrowi  p r z e ­
pe łn i a j ąc  l iczbę osób w salach t ych zna jdu j ą ,  
cych się, p rzyczyn i a j ą  s ię do ogólnego n i ep o ­
r z ą d k u ,  do n iewygód  dla cho rych ,  a nadto sa­
mi  wystawiani  s ą  znowu na  powrót  na powtór ­
ną  u t r a t ę  zdrowia.  Są to n ade r  ważne uchy ­
b i e n i a ,  aby się można  by ło  na m o m e n t  o p ó ­
źn i ać ,  w ich pub l i c znem ogłoszen iu .

S to p n ic a  d n ia  8 k w ie tn ia  1831.  —  Za n a ­
dej ś c i em wiadomości  o zwycięzlwach w dn iach  
p r ze dw ie l kan ocn yc h  odn i es ionych ,  publ i czność  
tutej sza za po ś r edn i c twem władz  miejscowych 
okaza ł a  r adość swoję w t ak im  sposobie.

Najpr zód  z łożono dz i ęk i  Na jw yżs zem u ,  w k o ­
ściele  paraf ia l nym , p r z y  s t osownem n ab oże ń ­
stwie i wyst iz ał ach  z mozdzi e rzy  i r ęczne j  b r o ­
n i ,  na k tór e  zgromadzi l i  się w ładze ,  wojsko,  oby ­
watele  z okol i cy ,  i cała  miejscowa pub l i c zność ,  
w czasie k tó r ego  komm is s a r z  obwodu ogłos i ł  
kor zyśc i  naszego zwyci ęzk iego  ryce r s twa .  Wie ­
czorem całe  mias to oświecono dob rowolni e  , a 
za s t a r an i em ko minendan t a  k ąd r y  i u r zędu  m u ­
n i cypa lnego ,  urządzono na oznakę  radości  po­
wszechnej ,  zabawę na ś r odk u  r y n k u ,  wystawio­
ne  by ły  4 s ł u py  j aśn ie j ące  kagańcami  i l a m ­
pami  i obstawione kosami .  W pośrodku  s ł u ­
pów ustawiono k o lu m ny  z lsńców k rakusow-  
skich z cho rąg i ewkami ,  co robi ło  w idok bardzo 
p r zy j e mn y  i p rawdz iwie  narodowy.  Tok i  czwo- 
rog ra»  obtoczyl i  k r a k u s y ,  kad ra  gwardj i  i s t raż 

' bezpieczeńs twa  7. chorągwią poświęconą Or ł a  
b ia ł ego .  W ś r odk u  zgromadz i ł y  się w ładze  cy ­
wi lne  i woj skowe,  d-imy i oby w a te l e ,  a ffały
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r y n e k  nape l  n i ło  pospólstwo* O g o dz i n i e  8 w i e ­
c z o r e m  r o zp o cz ę ł a  s io zabawa* Po  s t os owne j  
p r z e m o w i e  do j u d u ,  przez  k o mn i e nd a n t s  ka­
d r y  i ko i nmi ssarza  o b w o d u ,  rozs tawiano  k r a ­
k u s ó w ,  gwardję i straż b e zp i e c z e ń s t wa  pr a y  o-  
kr zyka ch:  n i ech  żyje  ojczyzna ! r y c e r s t w o  P o l -  
sicie,  wódz nac ze l ny .1 Ni e co  późni ej  u f o r m o ­
wali  muz y kg ,  tańczono na R y n k u  pol oneza  K o ­
ś c i us z ki  , mazurów D ą b r o w s k i e g o  i C h ł o p i c k i e -  
g o ,  o d ś pi ew a no  te o by dwa ,  a u ak o n i e c  j iehula-  
110 krakowiaka jako tańca na ro do we go .  Zabawa  
ta p o c i ą g n ę ł a  się  w p ó ź n ą  noc i b y ł a  r ze te l ną  
r adośc ią  c ałe j  pu bl i cz n oś c i .  J a i w i e c h i .

( N . ) S a m  sobie  z o s ta wi o ny , pr a cą ,  w yt r wa n ie m,  
ś c i s ł e m  p e ł n i e n i e m  o bo wi ąz kó w,  nabytą  w kra-  
u i zagranicą n a u k ą ,  pr z ec hod zą c  z w i e l k i e i n  

u t i u d z e n i e m ,  przy p e d a n t y c z n y c h  f or mac h , 
w s z e l k i e  s z c z e b l e  n a u c / y c  i e l s k e g o  zawodu,  u-  
e y  s k a l e  tu n ar e sc ie ,  t y t u ł  p r o fe s so r s  u n i w e r s y ­
tetu , a później  i d yr e k c j ą  s z k o ł y  p o l i t e c h n i ­
c z n e j .  U t rzyman ie  się  pr zy  tych dr og ich  dla 
m n i e  za sz cz yt ach ,  za da wne g o  rządu,  b y ł o  w y ­
r a źn y m c ude m:  z wł a sz cz a ,  że  n i g d y  nie  m i a ł e m  
i nie  s z u k a ł e m  m e c e n a s ó w ,  że  wt enc za s ,  k i e ­
dy  inni  nadsk aki wa l i  i c z o ł e m  bil i  p i sz c zy k ot n  
n a w e t ,  ja panom m i n i s t r o m ,  t.un gdz ie  s z ł o  o 
d o b i o  o g ó l ne ,  lub u t r z y m a n i e  praw inst yt ucj i ,  
ś m i a ł o  i publ i cz ni e  m ó w i ł e m  prawdę;  a m im o  
c h y t r y c h  i c za r ny c h o b r a z ó w ,  w j a k i c h  w y s t a ­
wiała p o l i ty cz ną  wiarę  mojg zgraja n i e p r z y ­
c h y l na  z i emi  n a s z e j ,  n i e  l ę k a ł e m  się p rz e c i e ż  
p r z y  zdarzonej  s po s o b no ś c i ,  do P o l s k i e j  m ł o ­
d z i e ż y  P o l s k i e i n  pr zemawi ać  s e r c e m  , co d a ­
w n i e j ,  a nawet  j e s z c z e  przed pięc ią  mi e s i ą c am i  
n i e  b y ł o  r ó wn ie  wyg o dn ą  i b e z p i e c z n ą  rzeczą  
jak te ra z .  *

T e n  sam,  p r z y  ws ch odz ie  s w o b o d y ,  jaki  wśród  
u tr api en i a ,  w i e c z ną  nadto n i o są c y  p og ar dę ,  n o ­
w e g o  rodzaju z jawi onym n i k c z e m n i k o m ,  co to 
n i b y  przez  patr jotyzm,  c h y ł k i e m  wy iobi aja  so-  
b ie  w y s o k i e  u r z ęd y ,  lub p ł ac e ;  o nic  s i ę  dotąd  
dla  s i e b i e  uie  s t ar a łe m i nie  s taram.  I 0 - 
wssifiin , mi mo  o t rzy  piąte  u s z c z up lo ne j  p i e r ­
wi astkowej  pe ns j i ,  a stąd u s zc z e r b k u  z n a c z n e ­

g o  dla l i cz ne j  moj ej  f a m i l j i , obok z w y k ł y c h  
Zatrudnień,  z ochotą  od s a m e go  poc zą tku  r e ­
wolucj i  aż dotąd,  c z y n i ę  bez  Żadnych wi doków  
co mi t y l k o  s i ł y  i o k o l i cz n oś c i  dozwalaja w o-  
b yw a te l s k ie j  u s ł u d z e ,  do której  m n i e  n o w em i  
wyborami  g ł o s  w s z y s t k i c h  prawi e  m ie s z k a ń c ó w  
s t o l i cy  p ow o ł a ł .

Oboj ętny  na blask,  z b y t  p r * y w i ą z 9Dy czy to 
do ciasnej  mojej  i z d e b k i ,  czy  też  do c ias ni ej -  
s z s g o  j e s zc z e  ( jeś l i  s i ę  tak nazwać  podo ba )  w y .  
o br aż en ia  , że  k ł a n i a n i e  s i ę  po . p t z e dp o ko i sc h  
mi ni s t rów,  i s z u k a n i e  p r o t e k c j i  u w i e lk ic h  p a ­
n ó w ,  c ię żk ą  j e s t  karą dla uc z c i we go  i prosto  
m y ś l ą c e g o  c z ł o w i e k a ;  n ie  m o g ł e m  pojęć  i 
ws trz ymać  s ię  zarazem od ś m i e c h u ,  g dy  ł a s k a - 
wy  Kur  jer  W a r s z a w s k i '  m i a n o w a ł  m n i e  d y r e ­
k to re m j e n e ra l ny m  f u n d u s z ó w  w K.  W.  R *| O 
Krotochwila t a ,  nvydała mi  się  tóm poc i e-  
s z ni e j sz ą  , że  zaraz n a za j ut r z ,  Gazeta Polska  
pr zez  z am ie s zc ze ń  i o na p o w y ż s z ą  posadę  pana  
K l e m e n s a  W i t k o w s k i e g o ,  wy r aź ną  mi dała dy-  
unss ję .  D y m i s s j p  tg w s za k że  jako n i e o b e j m u -  
y ą c ą d a t y ,  n u m e r u  d e c y zj i  i p r z e w i n i e n i a ,  w i e ­
lu z a n i ef orma lną  u w a ż a ł o .  Z ty cli to z ape wne  
pobude.kjdni* o ne g da j s z e g o ,  N o w a  P o l s k a , w 
d a c h u  n o w ych  w y o b ra że ń ,  u> d u c h u  k o u s t y t u - 
c j i  p o s t ę p u j ą c a ,  w p r z y z w o i t s z y  spo só b,  k o l i e  i 
B r o d z i ń s k i e g o  i moje u s u n i ę c i e ,  z no w e g o  s k ł a d a  
ministorjuui  o św ie c e n i a  z a de k re to wa ł a .  W r e -  
s k r y p c i e  b o w i e m  do m n i e  w y s t o s o w a n y m ,  o-  
świadczą:  1. Ze  j .  sam nie  p r z y j ą ł b y m  ofiaro-- 
w a n e g o  urzędu;  2.  Ze  nic b y ł b y m  w m oż noś c i  
w p ł y w a ć  Stosownie  do Życzeń Kui-jcra W a r s z a w ­
s k i e g o  , na r e f o r m ę  nauk w P o l s c e ,  a to jak sio 
z a p e w n e  Nowej  P o ls c e  zdaje  dla t e go ,  że  p o w i ­
n i e n e m  b y ł  to juz uc zy ni ć  jako  c z ł o n e k  rady  
u n i w e r s y t e c k i e j  , której  ta c z y n n o ś ć  p or osz ona  
b y ł a .  Lubo już po z a p a d ł y m ,  i s ta n owc zy m w y ­
r ok u,  nie  zbroni  z a p e w n e  No w a P ol sk o ,  pozba­
wi one mu jej  ł a s k i ,  k i lka  p rz y na j mn ie j  s ł ó w  po-  
wi edz ieć-

P i e r w s z y  p o w ó d ,  w i e s z c z y m  swoim t a lo n-  
tern o dg ad nąć  mus ia ł a  N o w a  P o l s k a r  ho o de -  
m n i e  w tej m i e r z e  Ż ad n eg o  oświadczani a,  ani
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Ustnie,  ani  na p i ś m ie ,  n ie  miała  i n ie  wyma­
g a ł a .  Powód d rug i ,  ów g łówny fun da m en t  jej 
decyzj i ,  ja sąm chę tni e  za taki  uważać b ę d ę ,  
J eżel i  nowe i znowu ca łk i em nadspodzi ewane  
za nominowan ie  mnje przez N ow ą  Polskg  c z ł on ­
k i em rady un iwe r sy t eck i e j ,  taż rada,  a na s t ę ­
pn i e  kommiss j a  o świecen i a ,  za l ega lne  uzna.  
Do tąd  bowiem choć dawny p ro f e s so r ,  nietyl* 
ko cz ł on k i em  rady un iwe rsy t eck i e j ,  a le  nawet  
p ro f e s so rem  r adnym nie jes tem , k tó ry  to s t o­
p i eń ,  jak wiadomo Nowej Polsce ,  (bo e czern­
i e  nie wiedzia łaby Nowa Polska!*) dop ie ro  p r a ­
wo ubiegania się o dziakf lństwo,  a to znów u- 
Zyskane,  t y t u ł  c z ł o nk a  z g ło sem s tanowczym 
w radzie ,  nadaje .  Dziwno mi jest ,  iż wszystkie  
t e  szczegóły ujść m o g ł y ,  nie l edwie cudownej  
p r zen ik l iwośc i  Nowej Polski ,  pomnąc zwłaszcza ,  
że  je jak sama mówi , ś l edzi ł a  w najpewn ie j ,  
szem ź r ó d l e ,  k tó r ego  mę tnośc i ,  tą r a / ą  z a p e ­
wne  p r ze z  jaki ś  nieszczęśl iwy p r zyp ade k ,  do- 
s t rzedz  nie  mogła,

G dy  dla sp r awdzen i a  tak uniżonych  r e k l a ­
macj i ,  po s i adane  p r zez  s i ebie  akta osobowe z 
c a ł ego  k ró l e s twa ,  Nowa Polska p rzer zucać  bę ­
dzie ,  n iecha j  także ,  b łagam ją  , . p r zy  wyda rzo­
nej  okol i czności  ł a skąwam  okiem rzuci  i na 
akta  un iwe r sy t e tu  naszeg®, k tóry wt rącony p r zez  

•nią w o t ch ł a ń  p i e k i e l n ą , oczekuj e w rozpaczy 
swojego wybawienia .  Wszak n ieog ran iczonem 
j e s t  m i ło s i e rdz i e  Nowej P o l s k i , —  wszakże  już 
j e de n  z najw iększych  jej  potępi eńców,  p ro f e s ­
so r  Szy rma ,  szanowny mój przyj ac ie l ,  z s ame­
go d n a  czar towsk iej o tchł ani  wydobyty  , n a d ­
spodz i ewanym r zucony lot em,  aż do niebios sa­
mych  za l ec i a ł .  Poko ra  więc i c i e rp l iwość ,  
spó łk o l ed zy  moi ,  a za p rawdę  nadzieja,  w- tąpi  
w serca  wasze.  Dzia ła jąc  otwarcie i w dobre j  
w ie r z e ,  ufając nawzajem otwartości  i dobre j  
wierze  s zanownych  r edak to rów  Kur je r a  W a r ­
szawski ego,  Gaze ty  Polskie j  i Nowej Pol ski ,  p e ­
wny j e s t em  iż się nie zawiodę,  u t r zymując ,  że 
n ini e j s zy  do rywczy  a r t y ku l i k  w z ły  sposób 
p rzez  nich t ł ómaczony  nie będzie .  ■— Dn ia  16 
kwietn i a 1S 31 r.  Garbińsk i.

D y re k to r  je n e r a ln y  polic]i i  p o cz t  k r ó le » 
s iw a  Polskiego.  —  W da l s zym ciągu podane ,  
go w dniu  14 b. m.  przez, kommiss j ą  r z ądową  
spr aw  wewnęt r znych  i policji do pism publ i ­
c znych  og łoszenia ,  wzgl ędem cho le ry  m o rb u s ,  
p r z e s y ł a  r edakc j i  Kur j e r a  Po l sk i ego  dla u-  
mieszczeni a w swojem pi śmie  w rzeczoneui  o- 
g ło s zen io ,  zdan ie  sp r awy  p rzez  komi t e t  l eka ­
rzy' w, r oku  p rzeszłyuj  u  Moskwie ust anowiony.  
W Warszawie  dnia 15 kwietni a 1831 r.

C zarnock i .

O  C H O L E R Z E .

P o s tr ze le n ia  n a d  chorobą  cholera  morbus  
zw a n ą  i  wnioski o je j  n a tu r z e , zrobiona  

p r z e z  nadzw yczc i jny ko m ite t  l e k a r sk i , 
u s tanow iony  w mieście M o s k w ie  za  

rozkazem  cesarza. M ik o ł a ja .
(W P e t e r sb u rg u  d. 4 s t ycznia  1831. )  

Nadzwyczajny komi t e t  l e k a r s k i ,  u st anowio ­
ny  w mieśc i e  Moskwie i z łożony  z na j znako ­
mi t szych  iv Rossj i  lekar  zy , mając sobie pol e­
cone p rzez  naj jaśniejszego cesarza Rossj i ,  roz­
poznać:  czyli  p o u i t a n i u  choroby cholera  w mi e ­
ście Mo s k w ie ,  j e s t  po t r zebnem jakowe oczy ­
szczanie towarów z tegoż miasta wychodzić  i ł u ­
j ą c y c h ,  w celu un ikn i en i a  rozni e ść  się mogące j  
p r zez  takowe towary za r azy ,  komi t e t  r zeczony  
zażąda ł  opiuj i  w  tej  mier  ze c z łonków r ady  le-  
k a r s k i e j ,  t amże wówczas z 24 l eka r zy  s k ł a d a ­
jącej  się i z rob i ł  z apy tani e  tejże radz i e  l e k a r ­
skiej  : Cz.yli zaraza choroby  chol er a  może  »ę
kommun ikować  p rzez  towary i j ak i eko lw iek  ef» 
f ek t a  , t udz i eż  w jakim s t o p n iu ?

Ze z łożonych  zdań szczegółowych  24 c z ło n ­
ków tejże r ad y  l e k a r s k i e j ,  p r ze ko na ł  s ię k o ­
mi t e t ,  że t r zech  tylko cz łonków pr zypuszcza ła  
możność  kommunikowania  się za razy  tej cho­
roby przez  towary i effekta i to pod pewnemi  
t y lko  wa runkami .  Ośmnas tu  zaś zu pe łn i e  ko m-  
munikowan ia  się onej  zap rzecza ło  , a j e de n  z 
c z łonków r ady  l e k a r sk i e j ,  lubo p r z ypus zcza ł  
pierw iastkowo możność  kommun ikowan ia  się 
zarazy pr zez  towary , wszelako po dokł adn i e j -
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szem p rz ek on an iu  się , u z na ł  po t r zebę  w y r a ­
dzania  towarów; i nny  zaś s ądzi ł ,  że dla samego 
za spokoj en ia  obawiających się z a r az y ,  wyka- '  
d zan i e  towarów j e s t  po t rZebne m;  i nny  znowu 
u t r z y m y w a ł ,  iż lubo nieina z up e łn eg o  p r z e ­
konan i a  o Zaraźl iwości w tej  chorobie  przez t o ­
wa ry ,  Wszelako r a dz i ł ,  aby dla wszelk iego  bez ­
pi eczeństwa ,  pewne  towary np .  s u k n a ,  by ły  
ch lo r k i em wapna Wyknd zan e , inna  zaś p r z e ­
w ie t r za ne  t y lko .  P o r o z t r z ą śn i e n iu  k tó rych  zdań 
n a j s k r up u l a tn i e j s ze m  , j ako  w p rzedmioc i e  tak 
w a ż ny m ,  ko m i t e t  u c zy n i ł  swój wniosek i j ed n o ­
m y ś ln i e  po s t ano wi ł  na s t ępu j ące  p r a w id ł a :

1) Ze  skoro dotychczasowe u r ządzen i a  kwa­
r a n t a n n y  i oczyszczeni a  towarów,  t udzi eż  wszy ­
s tk i ch  e f f ek tówzagrażać mających rozsze rzen i em 
cho roby  chol er a  , o p i e r a ł y  się j edyni e  na za ­
sadach p r zy j ę tyc h  wzg lędem ost rożności  zacho­
wać się winnej  co do Zarazy morowej  , w b r a k u  
d o k ł a dn yc h  dowodów i p r zekon an i a  p s t opniu  
zaraźl iwości  choroby  cho l e r a ,  przeto  ter az ,  s k o ­
ro  doświadczeni ami  pe w nem i ,  na tur a zaraźl iwo­
ści  już j e s t  wyjaśn iona ,  oddzi e lne  za tem wzglę-  
d e m  tej cho roby pr awid ł a  os t rożności  p r ze p i s a ­
n e  być  pot r zebują .

2 )  Nigdz ie  a lbowiem nie  by ło  ty l e  sposobno ­
ści do Zrobienia  g run to wny ch  spos t r zeżeń  i t y ­
l u  razeiń mieć  na to z eb r any ch  uzda tn ionych  l e ­
k a r z y  , j a k  w ost a tn ich t r z ech  mies i ącach p a ­
nowan ia  te j  choroby w mieści e Moskwie ,  gdzie 
7 5 0 0  ludzi  prZesZło , ł e czono  na chorobę cho­
l e r a ,  a 52  c ia ł  z m a r ł y c h  na mię ,  r ozbi e ra ło  a- 
na tom icz n i e  i chemiczn i e  24 leka r zy .  Na z ro ­
b io nyc h  tu za tem spros towaniach różnych  a p r z e ­
c iwnych  sobie zdań  dotychczasowy eh,  "względem 
zaraźl iwości  cho l e ry ,  można  zdaje się z p r z e k o ­
n a n i e m  z u p e łn e m  polegać .

3)  Lubo zdania  c z łonków r ady  l eka r sk i e j  
wz g l ędem niemożnośc i  udzie l ania  się zarazy 
ch o l e ry  pr zez towary i effekta nie są j e d n o m y ś l ­
n e ,  wsze l ako  oprócz  większości  zdań nierównie 
l iczni  ej szych,za niezaraź l iwością  tej choroby ,mó .  
wi  jeszcze przeciw zaraźl iwości  jćj to nadto,  źe 
‘U tr zymujący  p rzec iwn ie  k r zyżu j ą  sig sami  w

swych  rozumowan iach ,  i tak j eden  z nich mówi: 
że j a d  cho l e ry  nie j e s t  tak l o tnym j ak  m o r o w e ­
go powi e t r za ,  a przy  tern' j ednak  tw ie r dz i ,  że 
is tn i e ją  p r z y k ł a d y  l i c zne ,  w k tó rych  pości el  i s u ­
kn i e  po cho rych lub u m a r ły c h  używane od z d r o ­
wych ,  Zarażały ich tą chorobą.  Z resz tą  w yz na ­
j e ,  iż więcej  z porównywania p e r  a n a lo g ie m  
choroby tej z  morową Zarazą, jak z p r zekonan ia  
na doświadczeniu opar t ego,  wniosek len czyn i ,  
gdyż n ie  m ia ł  więcej nad  300 chorych tego r o ­
dzaju,  a za tem nie  m óg ł  tak l i czne  zebrać  d o ­
wody odmie nn e  od i nnych  zdanie  po p i e r a ć  m o ­
g ąc e .

I n n y  nadto  cz łonek  tejże rady l ek a r sk i e j  nad ­
zwyczajnej  mówi:  że  choroba ta ep idemiczna ,
nie j e s t  zawis ł ą  od zmian a t m os fe r y cz n yc h ,  ani 
od c ia snych m i e s zk ań ,  ani od niedos ta t ecznej  
od z i eż y ,  a przec i eż  sam znowu twierdz i ,  że l u ­
dzie s t a r z y ,  wystawieni  na zazi ębienie ,  n ie  z a ­
chowujący t r z eź woś c i ,  skromnośc i  w j ed ze n iu  
i i n ny ch  po t r zebach  d je te ty  czny c h , p r ędze j  
u lega j ą  chorobi e  od i nnych .

T rz ec i  nakoni ec  -ut rzymujący możność  za r a ­
żenia  się tą cho robą  pr zez e f f ekt a ,  p r zywodz i  
p r z y k ł a d  cz łowieka ,  c ierpiącego wolę ( K ro p f ) ,  
k tó r en  dos t a ł  ku rczu  w nogach ,gdy  do z r o b i e ­
n ia  sobie k ą p i e l i ,  Używa ł  ku b ł a ,  k t ó r ym  p o ­
p rze dn io  wodę z Wanien,  w k tó rych  s ię kąpal i  
l udz i e  cho ru j ący  Ua c h o l e r ę ; lecz czyi i żby t en  
p r z yp ad e k  m ó g ł  być j ed n ym  ty 1 ko przy 75 00c ho -  
r u j ą cy ch  na ch o l e r ę ,  i nie m ó g ł  r ównie  pocho ­
dzić  z innej  n iedos t r zeżone j  p rzez  l eka rza  p r z y ­
czyny.

4)  P r zec iwne  Zaś zdania o n ieudzi elaniu się 
cho roby  cho le ry  p r z ez  effekta , tern więcej są 
p r zek ony wa jąc e ,  że n ietyiko są opa r t e  na w i ę ­
kszości  zda ń ,  a le  nadto na doświadczeniach tym 
‘k ońc em  czyn ionych  ; ‘i tak:  c z łonkowie  rady 
l eka r s k i e j  z apewn ia l i ,  że tych s u kn i  swoich,  
k tó r e  nosili by wając w szpi ta l ach między  cho« 
rymi  na cholerę  i % nimi mieli  w różny  sposób 
ze t k n i ęc i e ,  używali  po za Szpitalem,  bez  wszel ­
k iego  Oczyszczania ,  a nie zarazi l i  p r zez  to n i ­
k o g o .  N a d t o ,  że c h o r z y ,  k tó r zy  ulegając
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c h o l e r z e  , nosili  s u k n i e  nawet  f ut rem j i odszy-  
t e ,  po w y z d r o w i e n i u ,  g d y  one  znowu wdzi e l i  
na s i e b i e ,  nie dost . I i  recidi.wy , ani  tez ni emi  
i n n yc h zarazil i ,  Nak oni ec  samo otwi eranie  ciał  
z m a r ł y c h  na c h o l e r ę ,  k t ór e  p r z ez  czt ery  lygos  
dn i e  co d z i e ń  prawi e  po 4  do 5 godzin o d b y­
w a ł o  się  , nie zarazi ło  ż a dne go  , ani  z u s k u ­
teczni aj ących o ne ,  ani  z o b ec n yc h  tak l e k a rz y  
jak p o m o c n i k ó w ,  p o m i m o  że ż adnych nic u ż y ­
waj!  przec iw t e m u  śr o dk ó w źabespiecziająeych;  
co wr es zc i e  większa , ż e  lekarz  k t ó r e n  przy  
sekcj i  , obr az i ł  no ż em  r ę k ę  swoje  ki lka razy,  
nat ar ł  ty l ko o ka le cz one  miejsca k am i e n i e m p i e ­
k i e l n y m  ( lapis, in fe r  na l'ia ) i dalej us ku te ­
c z n i a ł  swą c zy n no ść  bez  d o z ąa ni ą  z ł y c h  ztąd  
s k ut k ów .  Inwalida nadto j e d e n ,  kt ór en  b y ł  na­
p i ł y ,  o ka l ec zy ws z y  się  p rz y  podobnej  sekcj i ,  
z ł o ś l i w e g o  wp r aw dz ie  wrzodu dos tał  jaki  z w y k ł  
by ć s k u t k i e m  zjadl iwości  s ok ó w trupich , nie  
d o z n a ł  j e d na k  ż adnych s k u t k ó w  c h o l e r y .

Ci nawet  b a d a c z e  n a t u r y ,  którzy' p r z y p u ­
szczają Zaraźl iwość  cho ler y  pod p e w n e m i  w z g l ę ­
d a m i ,  nie dopuszczaj ą onej  p r z ez  po śr edn ic t wo  
t owar ów i e f f- fktów,

5) J e den  z c z łonków k om i t e t u  s ł uszni e  bardzo, 
tw ie r dz i ł ,  że gd yb y  za raźl iwość  w  tej ch o ro b i e  
mieć mogła miejsce przez t o w a r y  i tymi podo ­
b n e  effekta,  to w mieście Mo s kw ie ,  gdzie  p rzez  
czas panowan ia  cho ro by ,  handel  był  z amkn ię ty ,  
po u s t an i u  oriej w l i s topadz ie  o t w o r z y ł  się i 
t o w a r y  w r u c h u b y ć  zaczęły,  bez po p rzedn i ego  
on yc h  wyczyszczenia ,  w y  kadzeni a  i w y w i e t r z e ­
nia ,  m u s i a ły by  stać się p r zyczyną ,  tak nowego  
roz sze r ze n i a  się tej  ch o roby  w tern mieści e ,  
j ak  z jawieni a  się jej w t y c h  miejscach,  do k t ó ­
r y c h  to w a r y  z .miasta M o s k w y  p rzysz ły ,  a p r z e ­
cież nigdzie  t ych skutków'  n i c  dos t rzeżono.

6) G dy b y  pr zypuś ci ć  m o ż n a ,  że  e f lekta  są 
w stanie  k o m m u ni k ow a ć  zarazę c h o l er y ,  i leżby  
t e g o  s k ut kó w nie pok a za ł o  s i ę  w m i eś c ie  M o­
s k w i e ,  gdz ie  1 50 0  osób c ho r yc h pa chol erę  vy 
swych pr y wa t ny ch  mi es zkani ach l e c z y ł o  s i ę ,  a 
zat em  nad kt ór emi  dozór  pol icyj no - l ekar ski  
n i e  m ó g ł  tak ściśle być  z a ch o wa ny m ,  a gdz i e  
tyle s p r z ę t ó w  i effektów zarazę tę przyj ąć  w sic-  
fłię i udziel ić  ich i n n y m  d o m o n n i k o m  m us i a ł o ­

b y ,  jako więcej  s tycznośc i  maj ących z l u d ź m i  jak 
towary  w sk le pi e  u p ako wa ne  l e ż ą c e ,  do  k t ó ­
r ych chorzy  pr zy bl iż ać  się  nie  miel i  p ot r z e b y  
ani  sposob no śc i .

Z u p e ł n e  atoli us iani e  tej choroby w m ieś c i e  
Mo sk wi e ,  sz czę ś l iwi e  p r z e k o n y w a  o niezaraźl i -  
wo śc i  tej c h or oby  w t a ko wy m s p o s o b i e ,  a za­
t em i wy kadz ani a i o c zy s zc za n ie  towarów w y ­
ka zuj e  być  z u p e ł n i e  n i e p o t r z e b n e m , a p r z y t ć m  
tak trudne  do us ku te cz ni en i a .

Po zarazie  nawet  m o r o w e j ,  w e d ł u g  świadectw  
w i ar ogo dnyc b,  nie  wi dz iano  potrzeby  i nie u s k u ­
teczniano wyc zys zc zani a d o m ó w ,  ty l ko t y c h ,  
kt óre  b y ł y  istotnie z a r a ż o n e  i w których l u d z i e  
wymarl i .

7 )  Z w a ż y w s z y :  że  g d y b y  w e d ł u g  dawnyc h  
zda ń o zaraźl iwości  c h o l e r y ,  zaraza onej  p r z y ­
sz ł a  do M o s kw y  z towarami  spro wud zan emi  z jar­
m a r k u ,  w n i ż sz y m IV o w ogr odz ie ,  t e t ow ar y  ztam-  
tąd nie tylko do M o s k w y  ale i do P e t e r s b u r g a  
b y ł y  wt edy  s p r o w a d z o n e ,  r ówni e  jak do i n ­
n yc h  miejsc  h an d lo wy c h i w tych m i ę d z y  l u d ź ­
mi  są w obiegu , a p r z e c i e ż  n i gd zi e  wi ęce j  ta 
chot  oba nie m ia ła  mi ej sca .  2  t 6go z a t e m  w n o ­
sić Wypada,  albo że  choroba cholerą w M o­
s k w i e  nie przez  towary z a ko i nm u n i k o w a n ą  z o ­
stała ,  albo że we ws zys tk i ch  tych miejscach g dz i e  
t owary  z w y ż  rze cz one  sp r ow ad z on o ,  t ak ow e  w y .  
k ad za ne  i o c z y s z c z o n e  r ó wn ie  jak w m ieś c i e  M o ­
s k wi e  być  p o w i n n y ,

8 )  N a k o n i e c ,  g d y b y  m i m o  dos tatecznośc i  
d o w o dó w,  o n i e mo żn o śc i  zarażenia  s i ę  c ho l er ą  
p r z e z  poś re dn ic two  t owarow ,  w n i e p e w n o ś c i  
pr z e c i w n y c h ternir'opinji,  n ak a za n em  by ć  m i a ło  
w m i e ś c i e  M os kw ie  z prz es adz one j  tylko o s t r o ­
ż n o ś c i ,  z w ró ę ić b y  i wt e dy  na l eża ło  rządową  
uwag ę na z n ąc zn e  s z k o d y  ztąd dla f a b r y k a n ­
tów 1 handlujących w y n i k n ą ć  m o g ą c e ,  p r zez  
znac zn e  z mje jsz en i e  wartośc i  t o w a r ó w ,  ti acić 
m u s z ą c y c h ,  p rz ez  t ak ow e  oczyszczania  i wy -  
{sadzania,  na ich k o l or ze ,  p i ękn ośc i  i świ eż ośc i ,  
a nadto p r z e d ł u ż e n i e  obecnej  stagnacji  h a n dl o ­
wej ,  któraby wielu fabrykantów i k u p c ó w  o s tra­
tę ich k a p i t a ł ó w ,  a wi e lk ą  l ic zbę  ludzi  dziś ą
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t eg o Żyjących na nę dz ę  i g ł ó d  narazićby m us i a ł o .
9 )  Ż uwag  tych ws z ys t ki ch  p o w y ż s z y c h ,  w y ­

p r o w a d z i ł  k om i t e t  swój w n i o s e k ,  Że w s z e l k i e  
nakadzani a i o c zys zc zan ia  towarów w tych m i e j ­
scach gdzie  cholera morbus  p an ował a  , jest  nie-  
p o t r z e b n e m  i o n e m u  ulegać  żadne  towary nie  
mają.  Co te& i z at wi er dz o ny m pr ze*  tiajwj-S- 
szy roskaz  z os t ał o  z p o l e c e n i e m ,  aby dla ^spo- 
k oj noś c i  ogólnej  m i e s z k a ń c ó w  , s p os t r z e ż e n i a  
p o w y ż s z e  nad chorobą c ho ler ą  i wnios ki  k o m i ­
tetu 7. tąd w y p ł y w a j ą c e ,  d r u k i e m  o g ł o s z o n o

b y ł y -

Są do najęcia 3 pokoje, przedpokój i kuchnia r.a 
l ćm piętrze w domu niegdyś Szelskiego obok teatru 
przy ulicy Długiej;  ktoby takowe życzył  wynająć  
raczy się zgłosić tamże. . , .
(j£p=- Ja' 1C Schwartz,  dziś Zabłocka,  zawiadamiam 
szanownych rodziców i opiekunów,  jako W. Krzy­
w i c k a  niewłaściwie podała w Kurjerze \ \ąrszawskim 

. Nrze 84, jakoby, po mnie objęła pensją Pani en, bo ja 
jak dawniej, tak i dziś ciągle utrzymuję pensją i 
szkołą, wyższą Panien , z tą .różnicą, ze nie w tym 
samym domu.,  tylko obok t e g o , to jest \y domu 
Wnych Skarżyńskich, czyli  dawniej zwany ispsteina 
pod Nrem 128 przy ulicy Leszno.

O ś w i a d c z e n i e . —  T o w a r z y s t w o  patrjoty czne  
z począt ku s k ł a d a ł o  s i ę  ze  z n a c z n e g o  grona  
o by w at e l i  r ozmai tego  s tan u,  teraz  mał a  t y l k o  
l iczba osób uczęszcza  na j e go  p o s i ed ze n i a .  W p ł y  w 
d z i e n n i k a  No wej  P o l s k i  j e s t  w n i m z u p e ł n i e  
p r z ew aż a ją c ym .  P r z y p r o wa d zo n y  b e / c z e l n e m i  
p otwarz ami  tego d z i e n n i k a ,  do tej os t at e cz no ś c i ,  
ż e  redaktora Nowej  P o l sk i  Ż u k o w s k i e g o ,  p ubl i ­
c zn i e  ukarać m u s i a ł e m ,  jako k ł a m c ę ,  n i k c z e ­
m n i ka  i po twa rc ę;  g dy  w i d z ę  że  c z ł o w i e k  t en ,  
k t ó r y  d o p u ś c i ł  s i ę  j e d n e g o  z najsrorootniej-  
s z y c h  p os t ę p k ó w ,  ( t a r g n ą ł  s i ę  b ow ie m  na dobrą

. • i 1 ... ■■ 1* m m n  i -  a ta.' i a  m

trjotyr.mi l ; g dy  redakcja Nowej  P o l sk i  przez  
nastrojoną w t ym ce l u o s o b ę ,  pow aż ył a  s i ę  
z a n i e ś ć  pr zec iw m n i e  s k a rg ę  do T owa rz ys t wa  
( to  jes t  do samej  s i e b i e )  a k t ó r e g o  g ł o s y ,  w o-  
b c c ny i n  j ego  s t an ie ,  wc ze ś n i e  już  (jak mi / . n i e ­
z a w od n eg o  ź r ód ła  wi a do mo )  z góry p o l i cz y ła  i 
z a p e w n i ł a  sobie;  oświa dcz am przeto ,  że  z l i s ty  
c z ł o n k ó w  T ow a r z y s t w a  p a l r j o t y c z n e g o  , wy k r e ­
ś l am s i ę ,  od zdania s i ę  zaś nak art owaue go ,  jakie  
s tr onn ic two  N o w ej  P ols ki  w n i ć m w y d a ć o  m n i e  
z ec h c e ,  o d w o ła m  się  do w s p ó ł z i o m k ó w  ; g d y ż  
c a l e m  ż y c i e m inoiein z a s ł u ż y ł e m  na to,  a ż e b y m  
z ś m i a ł e m  c z o ł e m  s t a n ą ł  przed nimi .  W ar ­
szawa dnia 19 k w i e t n i a  1 S31 r. — F r a n c i s z e k  
S.ilczy D m o c h o w s k i .

D o re d a k to ra  Kuriera. Polskiego.
U m i e ś c i ł e ś  WP a n obrażające  p i sm o pana A n ­

t o ni e go  P a s z k o w s k i e g o  w K ur j e r z e  P o l s k i m  z 
d. 17 marca r. b.  p r z e c i w k o  o so bi e ,  której  s ł a ­
wa niczein nar us zona  b y ć  n i e  powinna.  Jako  
c z ł o w i e k  honoru s p o d z i e w a m  s i c ,  ze  c hc es z  u-  
m i e ś c i ć  także  i moj ą o d p o w i e d z  k tó ra  jest  na­
s tępująca.

b o  p a n a  A n to n ie g o  P a s zk o w sk ie g o  asseo- 
so ra  p o l i c j in e g o  tv W a r s z a w ie .

O br az i ł eś  pan w K ur j er ze  P o l s k i m  z dnia 17 
marca b. r. osobę  k t ó r ej  s ława jes t  mi  tak dro-  
on jak moja w ł a s n a :  nie  wah ał eś  s i ę  nawet  u-  
ż y ć  do tego i mi en i a  of i lcera.  Oświadczani  WPa -  
n u ,  iż ten p o s t ęp e k j es t  p r z e c i w n y  zasadom  
ho noru ,  i c ec hu je  z j edne j  s tr ony  brak o so b i ­
stej  o dw a gi ,  z drugiej  mni e j  ukszLałconn w y ­
c howanie .  Pę dz ąc  ż y c i e  w oboz ie ,  na u s ł u ga ch  
o j c z y z n y ,  teraz d op i e r o  do w ie d z i a ł e m '  s i ę  o 
z n i e w a dz e  którą WP.  sob ie  poz wol ić  z a m ie rz a łe ś  ’ 
a która mi ę  tein bardz i ej  zadz iwia ,  że  pochodzi  
od ur z ęd ni ka  pol i cj ine go .  J e s t e m  ż o ł n i e r z , i 
otwarcie  W Panu o świ ad cz am , że  j eś l i  nie w y -

s ł a w ę  w s p ó ł z i o m k a  s w o j e g o ,  a uk ar an y  i w e -  ‘ 7wojeg<S i nie  wyY.nzisz p u b l i cz n i e
z w a n y  do z ako ńc z en ia  te,  s praw y droga  bono-  * J J  B  >
r u ,  o dp o w i e d z i a ł  n ow e mi  k ł a m s t w a m i  i potwa-  f  h? p o m y i ? ,  j y I.  . ------
r z ą )  jes t  dotąd c z ł o n k i e m  T o w a r z y s t w a  patrjo-  
t y c z n e g o  i z n i eg o u s u n i ę t y m  ni e  z o s t a ł ,  wb re w  
w s z y s t k i m  prawom ho noru i p r a wd z iw e go  pa-

zes  się  po i nyny , zuaj-ię spuaou .............
s i ę  W Panu i u z y s k a m  c a  ni m k o m p l e t n ą  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć . — Bal tazar  Ł a b ę c k i  o f t i cer  dawni ej  
5gO a teraz I g o  p u ł k u  p i e ch o ty  l injowej .


